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Niektóre ogólne zasady chowu zwierząt 
domowych i szczegółow e prawidła, tyczące 

się ich żywienia.

( D o k o ń c z e n i e . )

To wszystko, co dotąd wyłożyłem, przekonać hodowników 
zwierząt domowych powinno, że system rozpieszczania zwić- 
rzą t domowych, żywienia ich nie tyle naturalnem i pokarmami, 
ale więcćj sztucznemi i zbyt posilnemi je s t nietylko błędny 
i szkodliwy, ale, co w ięcej, że raz przyjąwszy ten system, nie 
można stanąć, tylko brnąć dalej trzeba, i nie można przewi­
dzieć, dokąd ten system doprowadzić może, albowiem poko­
lenie zwićrząt miękko i nienaturalnie hodowane wyda potom­
stwo słabsze od siebie, potrzebujące więcej wygód, pokarm u 
łatwiejszego do traw ienia; potomstwo to, mając słabsze musz- 
kuły, narzędzia trawienia rozmiękczone, skórę wrażliwą na 
ostre wpływy powietrza, pedlegać będzie różnym chorobom, 
nawet nerwowym, dotąd nader wyjątkowym pomiędzy zwie­
rzętam i, i od takiego potomstwa nic można się spodziewać 
silniejszych płodów, tylko coraz lichszych, coraz słabszych.

W  hygienie ludzkićj, także na fałszywych zasadach pole­
gającej , w ostatniem  ćwierć-wieku dwa ważne zaszły ulepsze­
n ia , t. j. używanie zimnej wody (hydropatya) w różnych spo­
sobach i ćwiczenie ciała gimnastyczne tak  pomiędzy młodzieżą 
rozpowszechnione, jako tćż sposobem kuracyi (szwedzka gi­
mnastyka) u ludzi dojrzałych zaprowadzone. Temi środkami 
rozmiękczone cywilizacyą pokolenia ludzkie mogą odzyskiwać 
pićrwotną żywotną siłę i wytrwałość, mogą się niejako odra­

dzać, jeżeli te  dwa środki nietylko jako kuracya wyjątkowym 
sposobem będą zaprow adzone, ale Jeżeli się staną codzienną 
regułą i  ciągłym zwyczajem w wychowaniu i w sposobie życia 
cywilizowanych ludzi.

Taki sam zw rot, ale na daleko radykalniejszą stopę 
trzeba nam  uczynić w hodowaniu zwićrząt domowych; daleko 
to łatwićj u zwićrząt, niż u ludzi przeprowadzić. Człowiek 
cywilizowany coraz bardziej staje się wskazanym na życie 
in tellektualne, fizycznie nieczynne, a zatem  bez należytego 
ruchu i ćwiczenia ciała; a ponieważ ciało bez należytego ru ­
chu i wytężania muszkułów potrzebuje więcej ochrony od 
zimna, potrzebuje zewnętrznego ciepła, wymaga pokarm u po­
silnego, a łatwego do straw ienia , przeto młodzieniec przykuty 
do ławki szkólnćj, urzędnik, kupiec, rzemieślnik zatrudniony 
pracą lekką, ręczną, a wymagającą ciągłego siedzenia bez 
wytężania sił, stać się musi istotą słabą, chorobliwą, coraz 
bardziej od przyrodzonćj wytrwałości i siły się oddalającą. 
Inaczćj. rzecz się ma z zwierzętami domowemi; te  —  im 
będą bardziej zahartow ane, im muszkuły ich będą ’bardziej 
wyrobione i sprężystsze, im mniej będą podlegać chorobom, 
—  tern lepiej odpowiadać będą celom, dla których ta ­
kowe hodujemy. Jedyny w tym systemie stanowią wyjątek 
zwierzęta przeznaczone na  rzeź i na utuczenie; samo się ro­
zumie, że gdy celem jes t produkowanie największej ilości 
miękkiego, smacznego mięsa i tłuszczu i to w najkrótszym cza­
sie, to nie możemy się trzymać sposobu najnaturalniejszego 
żywienia i chowania tych zwierząt, ponieważ cały ten stan 
i cel je s t nienaturalny, przeto i środki do tego celu muszą 
wykraczać przeciw przyrodzonym prawidłom. Drugi wyjątek 
stanowią krowy utrzymywane jedynie dla produkcyi mleka,
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a  nie do rozpłodu, wiadomo bowiem, że w gospodarstwach 
głównie na produkcyą m iśka obliczonych nie chowają, cieląt, 
tylko takowe przedają po kilku lub kilkunastu dniach, a cią­
gle dokupują i dobierają sobie świśże, dojne krowy; w takim 
razie nie da się zaprzeczyć, że sztucznemi środkami tak  wr po­
karm ach, ja k  w całśm  miękkiśm chowaniu krów jedynie dla 
czasowśj prodokeyi m leka, a potćm  na rzeź utrzymywanych 
większe się osięgają rezultaty, niż chowając takowe o ile 
możności naturalnym  sposobem. Krowy jednak  w Szwajcaryi, 
Tyrolu, V orarlbergu i innych okolicach, gdzie produkcyą 
m iśka stanowi ważną część dochodu, są  zawsze wypędzane 
n a  naturalne pastw iska, w zimie zaś pasza dla nich składa 
się głównie z siana, z warzywa w s u r o w y m s t a n i e i z  słomy; 
ciepłych zup lub gotowanych warzyw, fermentowanśj paszy 
lub wTywaru nigdy nie dosta ją , a jednakże w mlśczności nie 
ustępują krowom intenzywnie temi sztucznemi pokarm am i ży­
wionym.

Oprócz zwiśrząt przeznaczonych na utuczenie i na rzeź, 
oprócz krów przeznaczonych do produkowania największśj 
ilości m leka, a nie do rozpłodu, — wszelki inny inwentarz 
powinien być hodowany i żywiony starannie , silnie i poży­
w n ie ,—  lecz przedewszystkiśm, o i l e  s t o s u n k i  g o s p o d a r ­
s t w a  d o z w a l a j ą ,  w n a j w i ę k s z ś m  p r z y b l i ż e n i u  do 
przyrodzonego sposobu życia zw iśrząt w naturze żyjących. 
Je s t to  niezawodnie najracyonalniejszy sposób hodowania zwiś­
rząt, szczególnie młodych. Z tego wypływa, że źrebięta, cier 
lę ta , jagn ięta  nie powinny być hodowane w ciągłśj stabula- 
cyi, czyli w trzjrm aniu takowych przez całe lato na stajni, 
jak  to się zwykle teraz dzieje wre wszystkich intenzywnych 
gospodarstw ach, lecz powinny być hodowane połowicznie na 
obroku stajennym , a połowicznie na pastw isku; jeżeli zaś 
pastw iska takiego nie możemy mieć w gospodarstwie inten- 
zywnśm, poniewmż takie pastw iska nie przynoszą takiego 
z ziemi dochodu, jakiego dzisiajsze stosunki wymagają, to po­
winniśmy mieć w blizkości podw órza, stajen lub obór dwa 
traw niki ogrodzone płotem , jeden dla cieląt, drugi dla źre­
biąt, aby nietylko na tych traw nikach miały ciągły ruch i po­
w ietrze, lecz ażeby im tam  można zadawać paszę zieloną. 
Najstósowniejszśm jes t mieć w takiej zagrodzie postawioną 
lekko zbudowaną stajenkę (rodzaj szopy) na lato dla źrebiąt 
i cieląt ciągle wśród dnia otw artą, do którśjby zwiśrzęta te 
dowolnie wchodzić i wychodzić mogły. Dogodnie je s t mieć 
wśród takiśj zagrody czystą wodę do picia i kilka drzśw 
rozłożystych, dających cień. Nie dosyć jednakże je s t wśród 
la ta  chować młode zwiśrzęta w ciągle wolnym ruchu i na 
powietrzu, ważną także je s t w chowie młodych zwiśrząt oko­
licznością, aby w każdym zimowym dniu były na kilka godzin 
wypuszczane na powietrze. W podwórzach gospodarskich czę­
stokroć są  do tego przeszkody, n. p. ślizgawica, ciągle otwmrte 
wrro ta , przez które źrebięta i cielęta w pole uciekają, nie­
bezpieczeństwo, że o rozstawione wozy, pługi i inne narzędzia 
rozpędzone i swTawrolące między sobą łatwo uszkodzić się mogą. 
Są to wprawdzie przeszkody, ale jeżeli którem u gospodarzowi 
trudno lub niepodobno je s t założyć w blizkości stajen powy- 
żśj opisanych zagrodzeń, często zbyt kosztownych, to powi­
nien urządzić swoje gospodarskie podwórze w ten sposób, 
ażeby te  przeszkody o ile możności usunąć i ażeby źrebięta 
i cielęta można codzień na świśże powietrze wypuszczać, bez 
względu na to, że mroźny wiatr, że dśszcz pada i t. p., gdyż,

ja k  nam wiadomo, człowiek codziennie do ciągłego przeby­
wania na świśżśm powietrzu przyzwyczajony nie zaziębia się 
za lada ostrą zmianą tegoż, tylko bez szkody dla zdrowia 
wszystkie zmiany powietrza znosi, że tylko tak i człowiek się 
zaziębia, który się ciągle od powietrza chroni; tak  samo 
zwiśrzęta już bez żadnśj racyonalnśj przyczyny rozpieszczamy 
wbrew ich naturze, trzym ając w ciepłych sta jn iach , a wypu­
szczając takowe tylko wtenczas, kiedy sami uznajemy, że jest 
łagodne i ciepłe powietrze. Drugim ważnym warunkiem przy 
chowie młodych zw iśrząt jest ruch wolny, swobodny, dosta­
teczny i odpowiedni do silnego karmienia. Nie potrzebuję 
pewnie dowodzić, że takiego ruchu nie używają zwiśrzęta 
chowane w stajniach i że te  skoki, borykania się czyli bo- 
dzenia, różnego rodzaju zapasy i gonitwy są to gimnastyczne 
ćwiczenia dla młodzieży, których tylko swobodnie używają 
wr przestwornśm zagładzeniu; że te ćwiczenia gimnastyczne 
są potrzebne codziennie, a nie 11. p. raz lub dwa razy w ty­
dzień; że nareszcie zwiśrzęta wypuszczane codziennie używają 
tych ćwiczeń u m i a r k o w a n i e  i bez niebezpieczeństwa i uszko­
dzenia, gdy przeciwnie młode zw iśrzęta, zbyt rzadko wypu­
szczane, szaleją i nie wiedzą sobie rady, a  ztąd z tych szalo­
nych skoków wynikają uszkodzenia, to mi każdy praktyczny 
gospodarz przyzna.

Co się tyczy żywienia, daleki jestem  od zalecania zbyt 
chudych, chociaż naturalnych pokarmów; ale to pew na, że 
ja k  w dzieciństwie nic nie zdoła zastąpić mleka macierzyń­
skiego, tak  w późniejszym wieku młodocianym nic nie zdoła 
zastąpić co do zdrowia, — jako najnaturalniejszych dla młodych 
zwierząt pokarmów, —  w y b o r o w e g o  ł ą c z n e g o  s i a n a  
i ows a .

Łączne wyborowe siano, dobrze sprzątnięte i nie fermen­
tow ane, zawiera wszelkie piśrw iastki i części składowe, po­
trzebne dla wzrostu i pokarm u zw ierząt, a owies je s t dla tego 
tak  nieocenionym pokarm em , że z powodu swej ostrśj łuski 
je s t najstrawniejszćin ziarnem , gdy n. p. inne ziarna, żyta, 
pszenicy, jęczm ienia, chciwie połykane przez zw iśrzęta, od­
chodzą z takowych zupełnie niestrawione. Owies zaś z po­
wodu swśj ostrśj łuski nie może być bez pożucia połkniętym ; 
pożucie zaś (mastykacya) nie je s t tylko mechanicznśm przy­
sposobieniem pokarmów, ale je s t chemicznćin i animalicznśm, 
i żadne gniecenie lub śrótowanie ziarna nietylko nie zdoła 
przeżuwania zastąpić, ale oprócz tego, tworząc ciągłą papkę, 
k lajster w gębie i w ż o łąd k u , osłabia, zakwasza i zanieczy­
szcza żołądek. Nowi racyonalni gospodarze w nic nie wierzą, 
tylko w m ąkę odchodową (Futterm ehl), w m ąkę z kuchów olej­
nych, w śró t lub w ospę z z iarna, w fermentowaną paszę itp. 
Nie da się zaprzeczyć, że kto chce pędzić, trybować młode 
zwierzę, aby takowe prędko na sprzedaż wystawić, 11. p. sta­
dnika (buhaja), barana (tryka) itd ., — ten może korzystaiśj 
używać skoncentrowanych pokarmów, aniżeli n. p. więcśj ex- 
tenzywnych, jakiem i są siano i owies, ale teorya i racyonalne 
zasady hodowania i hygieny młodych zwiśrząt nie mogą się 
na tśm  opierać, jakim  sposobem prędzej spieniężać młode 
zw iśrzęta, tylko ja k  takowe hodować i żywić, aby nadal na 
przyszłość wydawały pokolenia zdrowe, wytrwałe i silne. 
Niezawodnie, że korzystniśj je s t przedać po ubiegłym roku 
w piętnastu miesiącach buhaja lub tryka , ale to pew na, że 
korzystniej je s t kupić i używać tryka lub buhaja dojrzałego, 
to jest po skończonym drugim roku , w ciągu trzeciego roku.
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Od kupujących p rze to  zależy albo kupow ać dopićro  w trzecim  
ro k u  życia zw ićrzęta rozp łodow e, albo, takow e po ukończonym  
pićrwszym roku kupiwszy, dopiero w trzecim  ro k u  używać. D la 
dobra  ogólnego byłoby rac jo n a ln ie j zm usić hodujących i prze- 
dających m łode zw ićrzęta rozp łodow e, aby takow e dopiero 
w tak im  w ieku do rozp łodu  przeznaczać, w jak im  n a tu ra  ich 
do rozp łodu  i do dojrzałego rozw inięcia i uksz ta łcen ia  przy- 
spasab ia . Zapobiegłoby się tym  sposobem  tćj szalonćj i szko­
dliwej konkurency i, że gdy n. p. n iek tó re tryk i w 1 '/2 roku  
do dojrzałości intenzyw nćm  pasieniem  dop row adza ją , drudzy 
to  czynią w 15 m iesiącach, a zna jdą się znów z pow odu kon­
kurencyi tacy, k tórzy  w 14 lub 13 m iesiącach takow e wytry- 
bu ją do pozornej dojrzałości i sztucznego rozw inięcia. Gdy 
n. p. dawnićj zaczęto używ ać b uhaja  (stadnika) dopićro z koń­
cem trzeciego roku  do rozp ło d u , tn v a ł on do siódm ego 
i ósmego roku  życia swego, to  je s t  był używany pełne cztery 
la ta ; te ra z , gdy zaczynają używać stadników  w 1 ' / 2 roku, 
a  zawsze w nieskończonym  drugim  ro k u , trw a ją  takow e naj- 
dłużćj do szóstego roku  życia swego czyli do tak iego  wieku, 
w którym  n. p . w ół lub  k row a je s t  dopićro  w całćj pełn i 
swego rozw inięcia.

Z sztucznego pędzen ia fo rm a c ji kośc i, m uszkułów  i wszys­
tk ich  przyrządów  organizm u zwićrzęcego nie m ożna się do­
brych skutków  spodziew ać, bo oprócz dostarczen ia w zbytnićj 
obfitości w szystkich części sk ładow ych , po trzeb a  c z a s u  do 
p rzerob ien ia  należytego i do stężen ia  tych części, a to  nie- 
ty lko przez sam o dostarczenie pokarm ów  odbyć się m oże, ale 
oprócz tego przez dłuższy wpływ pow ietrza i przez używanie 
silne w szystkich członków c ia ła , do czego n. p . przy  m łodych 
koniach i w ołach nie sam o dowolne chodzenie je s t  d o s ta te ­
czne, ale oprócz tego le k k a , pow olna i um iarkow ana p rac a , 
ju ż  od trzeciego roku  się rozpoczynająca. W spom niałem  już 
w yżćj, że w sku tek  tego zapatryw an ia  się zaczynają w w ielu 
m iejscach używać stadników  i ogierów rozpłodow ych do lek- 
kićj i powolnćj pracy.

W racając  się zaś do oznaczenia najnorm alniejszego ży­
w ienia ta k  m łodych zw ierząt, ja k  całego inw entarza rozpłodo­
wego, nie chcę bynajm niej ograniczać paszy n a  siano, słom ę 
i ow ies, bo przecićż w na tu rze  zw ićrzęta dowolnie się żywiące 
zna jdu ją  wszystko, co ty lko im  p o trzeb a  do silnego pożywie­
nia, w obfitości i  w najw iększćj rozm aitośc i, a  w iedzione n a tu ­
ralnym  instynktem  um ieją najlepićj zachow ać stósunek  i m iarę 
n . p. azotowych do bezazotow ych pokarm ów . Je s tem  przeto  
w karm ien iu  zw ićrząt za rozm aitością pokarm ów , uzupełn ia­
jących  stosow nie po trzeby organizm u zwićrzęcego co do ró ­
żnych składow ych jego  części, jak iem i n. p. s ą :  fosforan wa­
p n a ,  m ą cz k a , klćj roślinny, tłuszcze i t. d . ; je s tem  ato li p rz e ­
ciwny, mianowicie przy żywieniu m łodych zw ie rzą t, używ aniu 
tych pokarm ów  w sztucznym  s ta n ie , a  tak iem i są : ferm ento­
w ana lub go tow ana p asza , w yw ar, m ąka  i t. p. W  to m iej­
sce używ anie grochowych ziarn , ja k o  to : g ro ch u , w ik i, bobu, 
łu b in u , chociaż nam oczonych, nie uw ażam  za po k arm  n ien a tu ­
ralny , gdyż zw ierzęta w n a tu rze  te  z ia rn a  zw ykle w tym  s ta ­
nie pożyw ają, to  je s t  w stan ie  nam oczen ia , rozm iękczenia. 
T a k  sam o używTauie siem ienia ln ianego i innych olejnych ziarn , 
ja k  i warzyw, nie może być przeciw ne przyrodzeniu  zw ićrząt 
dom ow ych, poniew aż zw ierzęta w dzikości żyjące takow e 
obficie p o ży w a ją , gdy takow e w swoich w ędrów kach napo ­
tykają.

W  ogólności nie było moim zam iarem  zalecać ja k iś  sy­
stem  niew ykonalny, sprzeczny z innem i naszem i po trzebam i 
i z całym  organizm em  dzisiajszego g ospodarstw a , ale zwrócić 
uw agę n a  to  hodowników zw ierząt domowych, że , —  uganiając 
się zbytecznie za przyspieszonem , intenzyw nćm  karm ieniem  
i wyhodow aniem  tych zw ierząt obok rozpieszczenia ich ciała 
zbytecznćm  ciepłem , przy b rak u  ruchu  dostatecznego, —  odda­
lam y coraz bardziej te  zw ićrzęta od przyrodzonego im  stan u , 
a tern sam em  gwałcim y i przekraczam y p raw a  na tu ry  przez 
Stw órcę n ak reślo n e , k tórych  nigdy bezkarn ie i bez szkody 
p rzekraczać nie można.

Yf. A. Wolniewict.

Mleczarnia systemu Girarda.

Pom iędzy narzędziam i ro ln iczo-gospodarskiem i na w ysta­
wie P aryzkie j zw racała  na siebie uw agę pow szechną skrom na, 
ale nad e r p rak ty czn a  m lćczarnia F . G ira rd a , a zw racała  ją  
już przez to  sam o, że m ała  m asie ln ica tegoż system u w cią­
głym  praw ie by ła  ru ch u , i to  n a  p rzem ian  jednego  dnia na 
sam ćj głów nćj w ystaw ie, a  d rugiego dn ia na wyspie B illan- 
co u rt, g d z ie , jak  w iadom o, m achiny i narzędzia  ro ln icze ja k  
gdyby osobną stanow iły wystawę. R obotn ik  przy  naczyniach 
i p rzy rządach  tćj m lćczarni postaw iony nie ty lko przez cały  
ciąg wystawy i o każdej dn ia porze ciekawym  widzom żą­
dane daw ał ob jaśn ien ia, ale nad to  na każde żą d an ie , a  bez 
żądan ia  n aw e t, ilek roć k ilku  widzów ciekaw em i nań  spoglą­
dało  oczym a, na m ałśj m asielnicy w yrab ia ł m asło z m leka 
słodkiego, do czego nigdy więcćj nad  4 m inuty  nie p o ­
trzebow ał.

System  m leczarni G ira rd a  je s t  jednym  z najprostszych  
i najtańszych ; a że z w arunkam i tem i łączy czystość i ła ­
tw ość m au ipu lacy i, rezu lta ty  zaś i ła tw e i pew ne, więc z a ­
leca się przed wielu innem i już to  do całkow itego zastoso­
w an ia , już  to do częściowego naśladow ania. W szystk ie tćż 
owe zalety  stosunkow ej ta n io śc i, p ro sto ty  w konstrukcy i 
i użyciu , oraz wielkićj i ła tw ćj czystości łączy  w sobie m a­
sielnica tegoż sy s tem u , czyli m achinka do w yrab ian ia m asła  
tak  ze śm ietany, ja k  z m leka słodkiego. '

P an  F . G ira rd , fab ry k an t P ary zk i, zaczął b y ł obserw a­
c je  i dośw iadczenia swoje z gospodarstw em  m lćczućm  od 
owćj słynnćj w swoim czasie m asielnicy szwedzkićj S tje rn s- 
w ard a , k tó ra  na wystawie P aryzkiej w roku  1855 ta k  wielki 
m ia ła  sukces, i od tąd  przez czas d ługi pow szechnćm  cieszyła 
się wzięciem. P . G ira rd  w yrab ia ł i rozpow szechniał tę  m a- 
s ie ln icę , ale w net do tego  przyszedł p rzek o n an ia , k tórego  
nabyli wszj'scy inni fa b r jk a n c i, t. j . ,  że m asieluica ta ,  przy 
wysokićj swej cenie i skom plikow anych w arunkach  k o n stru k ­
cyi i użycia, nie b y ła  w s tan ie  zadowolnic wszystkich na­
bywców, a  w ręk u  ludzi niecierpliw ych, mniej zręcznych i nie­
baczn y ch , wcale zadan iu  sw em u nie odpow iadała. To tćż  
w idząc, że obok ta k  zachw alonej i prem iow anćj m asielnicy 
S tje rn sw ard a  trzy m ała  się ciąg le i daleko  liczniejszyiń cie­
szy ła  się odbytem  p ro s ta  i d rew niana m asieln ica Lavoisy, 
k tó ra  w równie k ró tk im  czasie a  z pew niejszym  skutk iem  
w yrabia m asło tak  z m lek a , ja k  ze śm ietany, zrob ił sobie 

dw a pytan ia:



1) ażali wprowadzanie świćżego powietrza do kierzni pod­
czas robienia m asła, na czem głównie zasadzał się sy­
stem  S tjernsw arda, w rzeczy samój je s t tak  ważnym 
i stanowczym warunkiem szybkiego wyrabiania ma­
sła  nietylko już ze śmietany, ale także z m leka słod­
kiego ?

2. czyli wprowadzanie świćżego pow ietrza, jeśli ono jest 
dość ważnym czynnikiem, wymaga tak  skomplikowanśj 
konstrukcji masielnicy, k tó ra  przez to staje się i żbyt 
drogą i zbyt trudną do codziennego użycia przez ludzi 
zwyczajnych.

Gdy próby i porównania wykazały, że inne masielnice, 
a mianowicie systemu Lavoisy, k tóre w mniejszćj ilości 
i prostszą drogą dawały przystęp powietrzu, ten sam a pe­
wniejszy osiągały rezu lta t, przyszedł G irard do tego prze­
konania, które komisya zeszłorocznej wystawy Paryzkićj cał- 
kićm z nim podzieliła, że nie tyle wprowadzenie świeżego 
powietrza do kierzni, ile raczej l i c z n e  i s z y b k i e  b i c i e  
n a b i a ł u  przez wewnętrzne narzędzia m asielnic sprawia 
prędkie wyrobienie się m asła bądź to z m leka, bądź to ze 
śm ietany. Po takiem  spostrzeżeniu i doświadczeniu, które 
p rak tyka wieloletnia potw ierdziła, wziął sobie G irard  za za­
danie wydoskonalić system Lavoisy, który głównemu warun­
kowi całkiem zadosyć czynił i nader pomyślne wydawał re­
zultaty, a mianowicie m ateryał drzew a, jako nieodpowiada- 
jący warunkom czystości i dobrego sm aku, zastąpić innym 
stósowniejszym, a wprowadzenie powietrza uskutecznić na 
drodze prostszćj, aniżeli w systemie Stjernsw arda. Tym 
sposobem pow stała masielnica G irarda z blachy pobiclanój, 
podobna bardzo do systemu Lavoisy, a za nią poszedł cały 
nader prosty system mlćczarni.

System  ten nie zawiera właściwie nic nowego, nic ta ­
kiego, coby pod względem zasady nie było już znane i w wielu 
gospodarstwach mlecznych praktykowane. Masielnica jego 
je s t tylko ulepszeniem systemu Lavoisy, a system przecho­
wywania mleka je s t szczęśliwćm skombinowaniem systemu 
G ussandra i innych. Zasługa G irarda i zalety jego system u 
polegają na tern, że bez przechwałek wypowiedział i sform u­
łow ał elem entarne prawdy, że odrzucił wszystko to, co jest 
zbytkowne, a natom iast przycisk położył na to, co je s t nie­
zbędne, i że do prostych, powszechnie uznanych i stwier­
dzonych zasad zastosował naczynia i narzędzia odpowiednie.

Niezbędnemi warunkam i w każdem gospodarstwie mle- 
cznćm, a  więc i w mlćczarni G irarda, są te :

1. aby tak  nabiał w m lćczarni, jak  mlćko i śmietanę 
w kierzni do m asła utrzymywać w należytej tempe­
raturze ;

2. aby we wszystkich częściach i robotach mleczarni za­
chować czystość jak  największą;

3. aby do osiągnienia wszystkich postulatów mlćczarni, 
a  więc do przechowywania nabiału i wyrabiania masła 
mieć naczynia i narzędzia stosunkowo tanie, a celowi 
jak  najodpowiedniejsze.

. 1. T e m p e r a t u r a  m l e c z a r n i .

Że tem peratura je s t  wielkiego znaczenia i wpływu tak 
w przechowywaniu nabiału , jak  przedewszystkićm w wyra­
bianiu masła, jest rzeczą powszechnie wiadomą; atoli przyzna 
każdy, że żaden z warunków dobrego gospodarstwa mlćcznego

nie je s t tak  lekceważony i tak  mało wykonywany, jak  prze­
pis tem peratury. Są roboty proste i ła tw e, które przecićż 
dla tego samego, że jakiegoś wymagają przymusu i jakićjś 
podlegają regule, w strętne są pewnym klasom ludzi, rzek ł­
bym praw ie, pewnym charakterom  narodowym. Ja k  niesie 
przysłow ie, że szlachcic polski woli jechać 3 mile dla za ła­
twienia prostego in teresu , aniżeli list napisać; jak  Ogrodnik 
polski woli, zginając się i mozoląc, 10 razy poprawiać wy- 
koszlawiane liuie trawników, rabat i zagonów ogrodowych, 
aniżeli sznur wyciągnąć; tak nietylko dziewka, ale i gospo­
dyni polska woli za każdym razem nowe robić próby i pół go­
dziny dłużej robić m asło, klnąc i kipiąc potein, aniżeli zdjąć 
term om etr ze ściany i odmierzyć nim właściwą tem peraturę. 
A przecićż je s t już dzisiaj rzeczą niezaprzeczoną, że właściwy 
stopień tem peratury je s t jednym z najważniejszych warunków 
tak  dobrego przechowywania mleka i wybijania się z niego 
śmietany, jak  prędkiego wyrobienia dobrego m asła. W łaściwą 
tą  tem peraturą dla mlćczarni je s t 12 do 14 stopni ciepła 
R ćaum ura; dla śmietany przy robieniu m asła ten sam sto­
pień ciepła, a dla m lćka, z którego się wprost robi masło, 
14 do 15 stopni. M leczarnia zimna nie szkodzi wprawdzie 
m leku, ale wstrzymuje podstawanie się i wydobywanie części 
tłustych czyli śmietany, gdy przeciwnie w m lćczarni zbyt 
cieplej proces teu przyspiesza się wprawdzie, ale zarazem 
przyspiesza się i zepsucie nabiału. Taki sam wpływ wywićra 
stan  tem peratury na nabiał przeznaczony do wydania m asła 
i na jakość m asła samego; z nabiału zimnego wyrabia się 
mało m asła i długiego do tego potrzeba czasu, a z nabiału 
zbytnie ogrzanego wyrabia się masło sparzone, niesmaczne 
i nietrwałe.

G irarda system wskazuje środki i przyrządy, za pomocą 
których w m lćczarniach utrzymuje się równa tem peratura 
latem  i zim ą, jeżeli sklepy same warunkowi tem u zadosyć 
nie czynią. W porze le tn ie j, podczas wielkich upałów, chło­
dzi on mleczarnie za pomocą cyrkulującego strum ienia wody, 
który i tę  jeszcze ma korzyść, że czyści powietrze mlćczarni. 
Strumień ten wody przeprowadza on obok stołu inłostkowego, 
jaki przedstaw ia Fig. 1. W porze zimowej ogrzćwa on mło- 
stki z mlekićm za pomocą umiarkowanego ciepła, do czego 
służy osobny piecyk żelazny, podobny do żelaznćj kuchni an­
gielskiej, z otworami okrągłem i, w które się wpuszczają 
młostki na ten sam sposób, co na stole Fig. 1. Jeżeli spo­
sób ten nie da się wszędzie z łatwością zastosować, i jeżeli 
stosowne położenie i zaopatrzenie mleczarni czyni go może 
nawet w wielu razach choć nie zbytecznym, to przynajmnićj 
mnićj koniecznym; to natom iast nadawanie nabiałowi właści­
wego stopnia tem peratury przy wyrabianiu m asła tćm je s t 
konieczniejsze, że za m ałą ofiarę baczności i fatygi okupuje 
się nietylko wiele czasu, ale nadto ilość i jakość masła. 
Przyrządy G irarda na ten cel są bardzo proste i łatwe do 
codziennego i powszechnego zastosow ania, a będzie o nich 
mowa w właściwćm miejscu przy masielnicy.

2. C z y s t o ś ć  m l e c z a r n i .

Jakiego znaczenia i wpływu jest czystość w gospodar­
stwie mlecznćm i w wyrabianiu m asła, powszechnie jest wia­
domo. Nie masz podobno artykułu  służącego za pokarm, 
przy którymby czystość tak  ważnym i stanowczym była wa-
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runkiem , jak  przy nabiale i maśle. Samo podejrzenie i sama 
niepewność w tym względzie wystarczają do wzbudzenia od­
razy w użyciu ralćka, a mianowicie m asła. Są ludzie, którzy 
ostatniego tego wyrobu w stanie surowym wcale nie używają, 
a pewnie się nie mylę, przypuszczając, że przyczyna, chociaż 
może bezwiedna, tego w strętu leży w owem w rażeniu, jakie 
sprawia widok m asła niepewnego pochodzenia i podejrzanćj 
czystości. Daleko więcćj jest tak ich , którzy w użyciu tego 
a rtykułu  są bardzo ostrożni i wybredni. Jeżeli te względy, 
dość stanowcze już dla wziętości i regularnego pokupu na­
b iału , nie wystarczają dla ludzi niedbałych o własny i po­
wszechny in teres, to same już bezpośrednie skutki nieczy­
stości w gospodarstwie mlecznem, jakiem i są łatw e i prędkie 
zepsucie mleka i m asła , a tein samem zmniejszenie ich war­
tości, powinny gospodynie skrupulatnem i czynić w zachowaniu 
jak  największej czystości w tym wydziale ich gospodarstwa. 
Ciągłe przestrzeganie tćj ^czystości nie może być rzeczą sy­
stem u, bo to rzecz domowego obyczaju; system może tylko 
wskazać środki ułatwiające utrzym anie czystości w gospodar­
stwie mlecznem, i to czyni G irard , podając p roste , trw ałe, 
tanie i łatwem u czyszczeniu podlegające naczynia. Odrzuca 
on, i to słusznie, drzewo, jako m ateryał miękki i porami 
swemi pożerający cząstki nab iału , k tó re , uległszy zepsuciu, 
psują potćm każde świeże napełnienie tak mleka, jak  masła. 
Zaleca natom iast użycie blachy pobielanśj, jako m ateryału 
dającego obok stosunkowej taniości wszelkie gwarancye trw a­
łości, czystości i postulatów zdrowia. I  to nas prowadzi do 
naczyń, przyrządów i machiuek systemu G irarda, a w tem 
miejscu dodać tylko jeszcze wypada, że nie dosyć je s t utrzy­
mywać czysto bezpośrednie naczynia do n ab ia łu , ale nadto 
sta rać  się należy o czystość samejże m lćczarni, a przede- 
wszystkićm o regularne i skuteczne czyszczenie otaczającego 
pow ietrza, które u nas podobno częściej przyczynia się do 
zepsucia n ab ia łu , aniżeli nieczystość naczyń.

3. N a c z y n i a  s y s t e m u  G i r a r d a .

Powiedziało się już wyżćj, że G ira rd , zgodnie z opinią 
powszechną, potępia naczynia drzew iaue, jako zakwaszające 
się i trudne do czyszczenia, a zaleca natom iast blachę po­
bielaną, i to nietylko dla stosunkowej taniości, k tó rą  to za­
letę od dawna uznawano, ale także dla względów zdrowia. 
Samo tylko szkło mogłoby pod obydwoma względami wal­
czyć o pierwszą z blachą cynowaną, ale nietrw ałość jego 
czyni powszechne jego użycie na ten cel prawie niepodobnćm, 
i jeżeli, to chyba tylko m lostki same do przechowywania 
mlćka zasługiwać mogą na polecenie, ponieważ pod względem 
czystości przewyższają jeszcze takież naczynia z blachy po- 
bielanćj.

Naczynia z pobielanćj czyli cynowanćj blachy, zalecane 
i wyrabiane przez G irarda, są: 1) szkopek do dojenia; 2) mło- 
stki do zlewania i przechowywania m leka; 3) cedzidło do 
cedzenia m lćka; 4) dzbany do przewożenia nabiału ; 5) s tą ­
gwie do obmywania naczyń i 6) masielnice mechaniczne do 
wyrabiania m asła. Oprócz tego wyrabia on przyrządy zło­
żone, o których już wyżej była mowa, a mianowicie piecyki 
żelazne do ogrzewania młostków i stoły o kompletnym g a r­
niturze młostków.

1. S z k o p k i  do dojenia są w kształcie małych wębor-

ków z pałąkiem  rękojeściowym, podobne całkićm do tego, 
który widać przy nogach sto łu  na rycinie Fig. 1., i jeżeli

Fig. 1.

mają jakąś zaletę w porównaniu ze zwyczajnemi szkopkami, 
to tylko zaletę czystości.

2. M ł o s t k i  do m leka, widzialne na wićrzchu stołu 
tejże Fig. 1., mają kształt miednicy z prostopadłem i ścianami, 
a odznaczają się tćm , że są stosunkowo szerokićj objętości 
a bardzo m iałkie, co się przyczynia, jak  powszechnie wia­
domo, do łatwiejszego i prędszego wydzielania śmietany, oraz 
że tuż ponad samem dnem mają rurkow ate, przetakiem  za- 
słonione a korkiem zatykane ujścia, za pomocą których po 
podstaniu się mleka i wydzieleniu śmietany spuszcza się 
mleko ze spodu m łostka tak, iż w nim sama tylko pozostaje 
śmietana. Kilka takich młostków, pomieszczonych na urzą­
dzonym do tego stole tak,  iżby mocno stały, stanowią gar­
nitur stołowy, a liczba ich zależy naturalnie od wielkości 
mleczarni samej i ilości przechowywanego m lćka; na jednym 
zaś z podłużnych brzegów stołu jest pół-okrągła, także bla­
szana rynienka, po którćj spuszczone z młostków mlóko 
ścieka do podstawionego przy ujściu jej węborka. Czy spo­
sób ten oddzielania mleka od śmietany je s t ze wszech wzglę­
dów praktyczny, to gospodynie lepiej odemnie. ocenić po tra­
fią; to pew na, że w większych mleczarniach robotę tę bardzo 
ułatw iać może, a oprócz tego zezwala na oddzielenie mlćka 
od śmietany w każdym stanie i w każdem stadium  podsta- 
nia. Tylko gęsta już i kwaśna śm ietana z równie gęstego 
i kwaśnego mleka wymaga zwyczajnego zbierania. M łostki 
same wyrabia G irard w 4 wielkościach, od 4 do 16 kwart, 
a samo się przez się rozum ie, że ich i pojedynczo i bez 
rurkowatych otworów do zwyczajnego zbierania nabywać 
i używać można. Je s t to zresztą ten sam system , k tóry  za­
lecał Gussander, a naczynia jego, mianowicie cedzidło i mlo­
stk i, znane już są z katalogów moich i celowi swemu bardzo 
dobrze odpowiadają.

3. C e d z i d ł o  G irarda stanow i, jak Fig. 2. pokazuje, le­
jek blaszany z podwój- Fig. 2. miejsce zwyczajnej po-
nćm dnem sitkowem, wazki płóciennej, k tóra
i te  to dwa sitka z na- podobno pod względem
der delikatnej tkanki 1 czystości bardzo wiele

drucianćj zastępują U  do życzenia pozostawia.
Sitko dolne, zew nętrzne, stanowi z lejkiem jednę całość, 
gdy tymczasem sitko wierzchnie czyli wewnętrzne jest ru ­
chome i podnosi się za pomocą wystających uszek drucia-
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nych. Kilkakrotne mocne poruszenie we wodzie i przepu­
szczenie wody przez sitko wystarcza do dokładnego wyczy­
szczenia. Cedzidło system u Gussandra ma podobne sitka, 
ale tem  się różni od system u Girarda, że jest połączone 
z samem naczyniem do cedzenia przeznaczonćm. Co jest  
praktyczniejszem , to rozsądzą doświadczone gospodynie. Na­
tomiast za niewątpliwie praktyczne uznać należy:

4. Z a m y k a n e  d z b a n y  czyli k i e r z e n k i  Girarda do 
przewożenia m leka z m iejsca na m iejsce, a mianowicie na 
sprzedaż. Jeżeli sam pom ysł zamykania podobnego naczynia  
nie jest nowy, to przynajmnićj zastosowanie jego nader zdaje 
się być szczęśliwe. K ształt jego okazuje rycina Fig. 3 ., 
a uważając bliższy opis Fig. 3. szczelnie w szyję dzba­

na, jak wierzchnia g ło ­
wa u kierzni drzewia- 
nćj. Celem zapobieże­
nia fałszowaniu mleka 
podczas przesełki urzą­
dził Girard dwojaki 
sposób zamknięcia, t. j. 
albo opieczętowanie, 
albo też założenie k łó­
deczki, do czego służy

za zbyteczny, dodam 
tylko, że, jak wszyst­
kie inne naczynia, tak  
i to jest z mocnćj bla­
chy pobielanćj, i że 
zam knięcie jego her­
m etyczne stanowi g ło­
wa wićrzchnia, która na 
podobieństwo szpuntu  
tak samo wchodzi 
osobny pałąk w ićrzchni, łańcuszek i skobel. Opieczętowanie 
może tylko stanowić zamknięcie przy przesełce do jednego  
pewnego miejsca, gdzie następuje rozpieczętowanie, gdy tym­
czasem do kłódeczki posiadać mogą kluczyki wszystkie te 
domy, które m lćko regularnie odbierają.

5. Do naczyń przez Girarda wystawionych i sprzedawa­
nych należy także s t ą g i e w  drze w iana, w którćj wnętrze 
wstawia się naczynie blaszane, przystające do okrągłćj jćj 
ściany. Nad samem dnem tego naczynia i drzewianego jego  
otoczenia jest otwór do odpuszczania wody. Stągiew taka, 
podobna całkiem do znanych naszych stągw i, służy już to 
do przerabiania m asła po wydobyciu go z kierzni lub więk- 
szśj m asielnicy m echanicznćj, już to do płókania wszystkich  
naczyń pomniejszych.

6. Ostatnią, ale zapewne najważniejszą z naczyń i przy­
rządów Girarda jest m a s i e  l n i c a  m e c h a n i c z n a ,  t. j. ma­
szynka d > wyrabiania masła. F ig . 4. przedstawia taką ma-
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gatunku m asielnic wyrabia Girard pięć różnych wielkości, 
a mianowicie na 2, 4, 8, 15 i 25  kwart. Fig. 5. przedstawia

Fig. 5.

siei nice w mniejszych rozm iarach; nie ma ona osobnego po­
stum entu, stawia się na stó ł zwyczajny i obraca ręcznie, 
a obejmuje od 2 do 25 kwart m leka albo śmietany. Tego

takąż m asielnicę w większych rozmiarach z osobnym straga­
nowym postam entem  z drzewa. W yrabia je Girard w cztć- 
rech w ielkościach, a m ianowieie na 40, 60, 90 i 120 kwart 
objętości. Pierwsze dwie obracają się także jeszcze ręcznie, 
ale dwie ostatnie wymagają już siły  maneżowej albo parowćj 
i należą więc już tylko do fabrykacyi m asła na wielką skalę. 
Zresztą konstrukcya wszystkich kalibrów m asielnicy jest ta  
sam a, a dwa największe kalibry tem się tylko różnią, że, 
przeznaczone do obrotu maneżowego lub parowego, dostają 
większe koło zębate nie z k o rb ą ,  tylko z szerokim , gładkim 
obwodem do objęcia pasa.

Konstrukcya sama w sobie jest nader prosta i ,  jak się  
już powiedziało, do system u Lavoisy bardzo podobna. Tułub  
machinki, t. j. naczynie do nalewania nabiału, stanowi jakby  
kolebkę ze spodem okrągławym , a wićrzchnićm wiekiem p ła -  
skićm , chodzącćm na zawiaskach. Przez środek tego tułubu, 
i to w podluż niego, przechodzi oś żelazna, na którą się na­
suwa przyrząd śmigowy, składający się z dwóch śmig czyli 
skrzydeł z podłużnemi dziurkam i, a przeznaczony do wybi­
jania m asła z nabiału. Na jednym końcu osi, zewnątrz, osa­
dzone jest m ałe kółko zębate, zazębione z większem takićmże 
kołem  z zębami w ewnętrznem i, którego obrot za pomocą 
korby służy do przyspieszenia obrotu m ałego kółka i osi 
jego ze śmigami. Na drugim końcu tćjźe osi osadzona jest 
maeiczka gwintowa czyli m utra, którćj odkręcenie służy do 
wyciągnięcia osi i zdjęcia skrzydeł śmigowych Poniżćj tćj 
maciczki jest otwór w tułubie masielnicy zatykany korkiem, 
a przeznaczony do odpuszczania maślanki. Cały jeden brzeg 
wieka wierzchniego opatrzony jest rzędem okrągłych dziurek, 
służących do wpuszczania powietrza przy robieniu m asła, 
a dla zapobieżenia wytryskaniu nabiału przez te otwory przy 
prędkim obrocie śmig zasłonione one są wewnętrzną pod­
kładką czyli lisztew ką, którćj cel i zastosowanie same przez 
się w oczy wpadają. Tulub masielnicy otoczony jest podwójną 
ścianą, a międzyścianek czyli przestrzeń zawarta pomiędzy 
obydwiema ścianami służy za ogrzewmlnią za pomocą wody 
gorącćj. Z wyjątkiem kółek zębatych i osi, wszystko prawie 
jest z blachy pobielanćj. M asielnice mniejsze przytwierdzają
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się do stołu za pomocą k lam erek, a  większe spoczywają na 
straganach drzewianych, ja k  widać na Fig. 5.

Oto jest konstrukcya masielnicy G irarda, z którćj się 
jasno pokazuje, że wyrabianie m asła odbywa się za pomocą 
szybkiego obrotu osi ze śmigami wewnętrznemi. Działanie jćj 
je s t tak  skuteczne i pewne, że przy właściwćj tem peraturze 
nabiału i przepisauej prędkości obrotów nigdy prawie robota 
dłużćj nad 6 m inut nie trw a ; nieco krócej w masielnicach 
m ałych, nieco dłużej w w ielkich, z powodu nieco trudniej­
szego obrotu. W yrabia się zaś m asło z równą łatwością 
i pewnością tak  z mlćka słodkiego, jak  ze śmietany, a wybór 
jednego lub drugiego zależy od rozkładu i celu gospodarstw a 
mlćcznego. Z mlćka słodkiego je s t m asło delikatniejsze, 
a pozostała po nićm m aślanka daje także jeszcze mleko 
słodkie, tylko pozbawione cząstek jego tłustych. W szakże 
wyrabianie m asła z udeka słodkiego nie wszystkim odpowiada 
celoin, a napełnia masielnicę prawie 10 razy większą ilością, 
aniżeli przy wyrabianiu m asła ze śmietany. Jeżeli więc wy­
rabianie m asła z mlćka słodkiego ma swoje zalety i korzyści, 
pomiędzy którem i częste, codzienne dostarczanie świćżego 
m asła do chleba niepoślednie zajmuje m iejsce; to wyrabianie 
go ze śmietany pozostanie zapewne w praktyce gospodarskićj 
na większą skalę. Że zaś od jakości śmietany zależy i dobroć 
i trw ałość m asła, o tćm wiedzą podobno gospodynie nasze 
bardzo dobrze, tylko że o nich to samo, co o wielu innych 
powiedzieć można, t. j., że wiedzą, co je s t dobre, ale go nie 
wykonywają.

Kończę rzecz tę  nader prozaiczną, o którćj niejeden 
z Czytelników zapewne powie, że nie pojmuje, jak  można się 
tak  szeroce rozpisywać o rzeczy, o której na wsi wie każda 
baba, a co gorsza, kończę ją  dość długim jeszcze końcem, 
podając in stru k c ją  do użycia opisanćj masielnicy, k tóra je s t 
przedrukiem  instrukeyi osobno wydanćj dla nabywców tej 
machinki.

Instrukcja do użycia masielnicy systemu G i r a r d a .

Skład i zalety masielnicy.
Masielnica systemu G i r a r d a  ma następujące zalety:

1) Zrobiona je s t z pobielanej blachy i dla tego nie psuje 
nabiału , a łatwo się czyści i utrzymuje w stanie czystym;

2) je s t prostej konstrukcyi i przez każdego łatw o użyć się 
daje;

3) przy właściwćm użyciu i właściwćj tem peraturze wyra­
bia m asło tak z mleka słodkiego, jak  ze śmietany w prze­
ciągu 5 do 8 iniuut.

Stan i temperatura nabiału.
1) W masielnicy G irarda wyrabiać można masło tak z m lć­

ka słodkiego, jak  ze śmietany.
2) Mlćko słodkie powinno się odstać przynajmuićj przez go­

dzin 12, a m aślanka po maśle z takiego m leka stanowi 
jeszcze mlćko słodkie do użycia przydatne. Komu na 
takiem rnlćku po wyrobieniu m asła nie zależy, ten użyć 
może także m lćka dłużej i bardziej podstałego. Samo 
się przez się rozum ie , że z m lćka dobrze odstałego mo­
żna do robienia m asła użyć samej tylko wićrzchuićj śmie­
tan k i, k tó ra  stosunkowo więcej wydaje masła.

3) Śmietanę całkićm odstałą i zsiadłą rozrzedza się dola­
niem mniej więcćj lOtćj części wody letnićj.

4) T em peratura m lćka do wyrobienia m asła powinna mieć 
14 do 15 stopni ciepła Rćaum ura (18 do 19 stopni Cels.), 
a  tem peratura śmietany winna mieć 12 do 13 stopni 
Rćaum ura (15 do 16 stopni Cels.)
Zachowanie tem peratury właściwćj je s t tak  ważnym wa­

runkiem przy robieniu m asła, że od nićj zależy po najw ięk­
szej części prędsze łub późnićjsze wyrobienie m asła , oraz ja ­
kość tegoż m asła. Przy zbyt niskim stopniu ciepła masło 
długiego potrzebuje czasu do wyrobieuia się, a zbyt gorąca 
tem peratura sparza śm ietanę i masło.

"Użycie masielnicy.
1) Masielnica nie mająca osobnego postamentu, stawia się 'tak  

na rogu sto łu , aby i korbę wygodnie obracać, i tak 
mleko albo m aślankę, jak  wodę odpowiedniemi otworami 
odpuszczać można.

2) P rzed  samem użyciem płócze się masielnica przez nala­
nie gorącej wody i prędkie obracanie korby.

3) Odpuściwszy wodę właściwym otworem i zatkawszy go 
dobrze korkiem , wlewa się nabiał d o  w y s o k o ś c i  o s i  
ś m i g o w ć j ;  można go wlać ranićj, ale nie więcćj. Jeśli 
się robi masło ze śmietany z s iad łć j, a jest jćj mało, to 
można do nićj dolać wody letnićj.

4) Po nalaniu nabiału wpuszcza się weń term om etr dla 
zmierzenia tem peratury, k tó ra  w mleku słodkićm winna 
mieć 14 do 15 stopni, a w śmietanie 12 do 13 stopni 
ciepła Rćaum ura. Jeśli tem peratura nabiału je s t za ni­
sk a , wtedy nalewa się wody gorącćj w zewnętrzny mię- 
dzyścianek otaczający masielnicę i miesza się tak ogrzany 
nabiał termometrem w podłuż, a skoro tenże pokazuje 
ciepło już tylko o jeden stopień niższe od tem peratury 
przepisanej, wtedy odpuszcza się czemprędzćj woda go­
rąca przez otwór dolny, ponieważ rozgrzane ściany ma­
sielnicy dogrzeją już same nabiał do właściwej tem pera­
tury. Gdyby tem peratura nabiału zbyt wysoką być m iała, 
wtedy tak  samo zam iast gorącćj nalewa się zimuej wody 
dla ochłodzenia nabiału.

5) Mając nabiał w należytćj tem peraturze, zamyka się wierzch­
nie wieko i obraca korbę tak  prędko, aby zrobiła 
75 do 100 obrotów na minutę. W przeciągu 5 do 8 m i­
nu t powinno się zrobić masło, o czem się przez dziurki 
wieka przekonać można. Dolewa się wtedy mniej więcćj 
lOtą część wody zimnćj i obraca się korbę przez czas 
n iejaki, coraz to wolnićj.

6) Kiedy części m aślaue już dobrze się zgrupią, robi się 
wtedy mały przestanek, aby wszystkie cząstki m asła 
miały czas wydobycia się na powićrzchnią, poczem spu­
szcza się właściwym otworem m aślanka, a w miejsce jej 
nalewa się zimnćj wody aż po oś śmigową i porusza się 
korba zwolna w jednę i w drugą stronę. Przy maśle ze 
śmietany powtórzyć można ten nalew wody ze dwa razy 
po sobie.

7) Gdy masło tym sposobem dostatecznie jest wypłókane, 
wybiera je  się za pomocą kopystek, jednej blaszaućj, 
dziurkowanćj, drugićj drewnianej, k tóra  zarazem służy 
do urabiania m asła, i składa je  się albo w odwrócone 
wieko masielnicy, albo w naczynie osobne, a nalawszy 
je  wodą, przerabia je  się w sposób zwyczajny.

8) Jeźli zaraz potćm przystępuje się do powtórnego robie-
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nia m asła , to masielnicy czyścić, ani płókać nie potrzeba; 
w przeciwnym razie zaraz po skończonćj robocie wymyć 
ją. należy dokładnie. W tym celu ustawia się masielnica 
tak, jak  do robienia m asła , nalewa się w nię wody go- 
rącćj i obraca korbę ze śmigami przez kilka sekund dość 
prędko; odpuszcza się potem wodę, powtórzy się to płó- 
kauie, jeśli tego potrzeba, świeżym nalewem, a potćm, 
rozebrawszy główne części masielnicy przez odkręcenie 
m utry z końca osi śmigowej i ściągnięcie śmig z tćjże 
osi, obciera się wszystkie wewnętrzne części maszynki 
aż do sucha. Tak samo obmyć i obetrzeć należy wszy­
stkie narzędzia użyte przy robieniu m asła , jako to ter­
m om etr, kopystki, łyżki itp.

H. Cegielski.

Tajemnicze środki lekarskie.

W iara dziwna ludzi w tajemnicze lekarstw a, wyzyski­
wana w sposób najbezwstydniejszy na czwartćj stronnicy 
dzienników, pełnćj zawsze najchlubniejszych świadectw sku­
teczności pewnych pigułek, syropów, proszków i t. p., skło­
n iła  obecnie wielu chemików do ścisłego roztrząsania, co się 
w tych cudownych, a tak  drogich panaceach znajduje*).

Ponieważ i do nas już zaglądają te fabrykaty, a  mnó­
stwo osób uwodzić się im d a je , korzystamy z tego, aby wy­
świecić prawdziwą wartość kilku przynajmniej takich słynnych 
i rozpowszechnionych lekarstw.

Obszerniejszą w tym przedmiocie skazówkę znajdzie Czy­
telnik w dziełku G. C. W ittsteina: „Podręcznik tajemniczych 
lekarstw .* Stollwerka karm elki, które zalecają się otrzyma- 
nemi m edalam i, cudownemi wszelkich gardła i piersi chorób 
kuracyam i, sk ładają się z bardzo pospolitego cukru, zapra- 
wnego bardzo lekkim wyciągiem ziołowym, który im nadaje 
brudno-m ętuą fizyognomią. Paczka zawiera pięć łótów kar­
melków, a kosztuje cztery grosze srebrne, chociaż z upako­
waniem w arta je s t mniej więcćj —  srebrny grosz. Łatwo­
wierność daje na nich czystego zarobku trzy srebrne grosze 
na  pięciu łó tach , a cukier byłby równie skuteczny. Ogromnego 
rozgłosu używa słynna , cudowna, b ia ła  gorczyca P ana Didier, 
której się sprzedają masy niezmierne. Przeciwko temu środkowi 
je s t wielu lekarzy, lecz, nie wchodząc w to, czy je s t szkodli­
wy, czy n ie , to pewna, że bardzo je s t drapieżny. D idier, któ­
ry utrzym uje, że on sam tylko świćżą, b iałą ma gorczycę, 
a każda inna je s t zgrzana, zepsuta i wielce nawet szkodliwa, 
rozprzedaje w Anglii, w Ameryce i we Francyi masami to 
panaceum. Centnar pruski takiego nasienia gorczycy czystego 
i wyborowego kosztuje najwyżćj ośm talarów, a funt dwa srebrne 
grosze i cztćry fenygi. Ponieważ pół paczki zwykłój zawićra 
właśnie fun t, a kosztuje około ośmnastu srebrnych groszy, na 
każdym tedy spekulacya zarabia pół ta la ra , co je s t wcale przy­

*) W roku przeszłym dla przestrogi podaliśmy w Ziemianinie, 
w nrze 7, kilka takowych rozbiorów, z podaniem właściwej wartości owych 
substancyi. Przyp. Red.

zwoitym zyskiem, nawet licząc na to, że się coś korzennym skle­
pom i aptekom, w których gorczyca ta  się sprzedaje, odstąpi. 
Biały, sławny syrop piersiowy wrocławski G. A. W. M ayera 
je s t syropem rzodkwiowym, którego flaszka płaci się po dwa 
talary, a w arta jest najwyżej pół ta la ra , skuteczność jego zaś 
wielce wątpliwa lub nawet całkićm niemożliwa, zwłaszcza przy 
silnych zapaleniach. Tożsamo Dr. W ittstein mówi o bawełnie 
od bólu zębów, o esencyi na oczy Romershausen’a i o głoszo­
nym nieustannie w zawody z extraktem  Hoffa proszku korneu- 
burskim dla koni i bydła, który się składa z osiemdziesięciu 
części soli glauberskićj, dziesięciu siark i, pięciu korzenia ta ­
tarakowego i tyluż geneyany.

Najwyżćj ceniąc ten produkt, w art funt trzy srebrne gro­
sze, a sprzedaje się po szesnaście, czystego więc zarobku po­
zostaje trzynaście, co nawet, odliczając bardzo kosztowne za­
pewne ogłoszenia w dziennikach, peryodycznie się pow tarza­
jące , zawsze je s t rzeczą bardzo jeszcze zyskowną.

KI.
" I -------------------

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Owies syberyjski. Z owsem syberyjskim robił A. Pe- 
tetin  doświadczenia, k tóre wykazały, że gatunek ten, przy 
niepomyślnych nawet okolicznościach roku zeszłego, wydał 
przynajmnićj cztćry razy więcćj ziarna i przytem znaczną 
ilość słomy.

Na wiosnę roku 1867 wysiano 20 litrów  tegoż owsa na
23 akrach ro li, k tóra ziemniakami obsadzona była, a nastę­
pnie nawieziona wapnem i zlana gnojówką. K am ieniasta zie­
mia ta  je s t dostatecznie g łęboka, w wysokim stopniu prze­
puszczalna i z natury sucha, w skutek  czego owies wielki 
brak  wilgoci ostatniego la ta  wytrzymać musiał.

Sprzątnionych mimo tego 120 snopów wydało: 
owsa pierwszej klasy, hektolitr po 100 fu t., 620 litrów

* drugiej ,  „ „ 85 » 180 „
Ogółem . . 800 litrów,

s ł o m y ...........................................12 cent. 60 fnt.
Na morgę więc magdeb. według owego obrachunku przy­

pada zatćm 16 szefli w liczbie okrągłćj, czyli 8 cent. 57 fnt.
s ł o m y  blisko 14 cent.

P. Petetin  nie uważa tego rezultatu  za sprzęt pomyślny, 
lecz zamierza te 620 litrów pićrwszćj klasy znów wysiać.

Jour. d’agricult. prat.
— Ilość mączki zawartej w zgniłych ziemniakach. Ga­

zeta Agronomiczna Austryacka podaje, że 20%  mączki za­
wartej w ziemniakach pozostają przy zgniciu tychże niezmie- 
nionemi. Chcąc zużytkować tę  mączkę, trzeba zgniłe ziemniaki 
rozsypywać w cienkich warstwach na lasy albo przewiewne 
strychy, aby tam  uschły. Tym sposobem zachowuje się za­
w artą w nich m ączkę, k tórą  potćm jako pokarm  dla zwićrząt 
zużytkować można. (Gaz. Przem.)
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